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Zakończenie
Kondukt pogrzebowy - Nabożeństwo w katedrze wawelskiej - Złożenie 

trumny w krypcie
Uzupełniając informacje nasze o 

jrzebiegu uroczystości żałobnych w 
Krakowie, jakie ogłosiliśmy we wczo- 
raiszem wydaniu głównem. podajemy 
następujące dalsze doniesienia:

Na czele konduktu żałobnego na 
Wawel kroczyła kompania honorowa 
piechoty dywizji legjonów z pocztami 
stlandarowemi: 1, 5 i 6 pułku. Dalej 

kcmpanja honorowa 16 p. p. ru­
muńskiej, za nią kompanja marynarki 
wojennej. Następnie szedł żołnierz, 
nesący krzyż z żywego kwiecia: bzów 
I róż. Oficerowie nieśli wieńce od Se­
natu, Sejmu, rządu. misvj zagranicz- 

t' a członkow ie kancelarii cywilnej 
spinelu wojskowego wieniec Prezy­
dia. Na 13.wielkich poduszkach ofi- 
y ¡e nieśli ordery marszałka Dalej 

i generałowie: Orlicz-Dreszer. 
Miller, dwóch żołnierzy upowa­

żnia. okrytego żałobną kaoa. 
dwóch długich szpalerach uoste- 
dalej zakonnicy i zakonnice

' jclowieństwo świeckie, 
yr katedralny u podnóża Wawelu

rozpoczął pienia żałobne. Dalej posu­
wało się kilkunastu biskupów w sza­
tach pontyfikałnych. a wśród nich bi­
skupi Kubina, Gawlina, Przeździecki

Kraków. (Teł. wł.) — Prezydent 
wszedł przez zakrystję do katedry w 
otoczeniu członków domu cywilnego i 
wojskowego Za katafalkiem zajęła 
miejsce p Piłsudska, obok zasiadła naj­
bliższa rodzina. Stalle zajęli ministro­
wie, przedstawiciele szefów państw ob­
cych, korpus dyplomatyczny i generali- 
cja. Nabożeństwo żałobne celebrował 
J. E. ks arcybiskup Sapieha.

Po zakończeniu modłów, generało 
wie z gen Rydz - Śmigłym zdjęn 
trumnę z katafalku i zanieśli do kryp 
ty. Ustawione na wałach wawelskim 
baterje oddały 101 strzałów armat­
nich.

W chwili opuszczania katedry 
przez Pana Prezydenta, przedstawi 
ciele szefów państw obcych złożyli 
kondolencje. W tym mniejwięcej rza 
sie przed katedra przedefilowały dele 
gacje organizacyj i stowarzyszeń 
kraju.

DeSegseje zagraniczne 
na pogrzebie

Kraków. (Tel. wł.) W grupie dy­
plomatów państw obcych biorących 
udział w pogrzebie, wyróżni! się pre­
mier Goring, który szedł na czele, a w 
pewuem oddaleniu dopiero kroczyli 
min. Laval, marsz. Pétain oraz inni 
przedstawiciele Francji, Angłji i Ru- 
munji.

Kraków. (Tel. wł.) Po południu 
na mieście panowało wielkie ożywie­
nie, zwłaszcza w okolicach rynku. 
Przejeżdżających samochodami przed­
stawicieli państw obcych tłumy wita­
ły oklaskami i okrzykami.

K. r a k ó w. (PAT) Wiadomość, ja­
ka się ukazała w jednym z dzienników 
hra.l owskicli o rzekomem zasłabnięciu 
marsz Pétain, nie odpowiada prawdzie 
Marszałek Pétain brał udział we 
wszystkich uroczystościach żałobnych.

Pośmiertny strój
•> sków. (PAT) Marsz. Pilsud- 

• r w srebrnej trumnie, ubrany w 
nv mundur marszałkowski. Na 
ach przypięte: srebrny krzyż 
Hi Militari”, Krzyż Niepodległości 
*nmi i Krzyż Walecznych z trzy-

■ m okuciem. Pierś przepasana 
wstęgą „Virtuti Militari“ Przy 

n ramieniu znajduje się buława 
i,.?;, ka- w,r?cz<ma Pod kolumna Zyg- 

a w r. 1920 przez armję wodzowi 
»ukończeniu zwycięskiej wojny Rę-

■s rzuowane do modlitwy, trzyma- 
Ms.,,l,7;eiunek B. Ostrobramskiej.

5 ak przykryty jest po pierś sztan-

i trumna
darem Rzeczypospolitej. U stóp trum­
ny stoi jedyna urna z ziemią wileńska 
i leży jedyny wieniec od Prezydenta- 
Rzplitei. Na trumnie umieszczony jest 
ryngraf, za który zatknięto trzy szkar­
łatne róże.

Trumna stoi w krypcie, w której le­
żą Kościuszko, Poniatowski i Sobieski. 
Krypta ma formę czworokątną. Po bo­
kach stoją dawne sarkofagi.

Srebrna trumna z napisem „Józef 
Piłsudski“ stoi pośrodku krypty. Mar­
szałek leży zwrócony twarzą w kierun­
ku wielkiego ołtarza, na przeciwko sar­
kofagu Sobieskiego.

dziale wychodżtwa polskiego. Amba­
sada polska w Waszyngtonie i wszyst- 
kie konsulaty polskie w Stan. AleUn° 
otrzymują niezliczoną ilosc depesz 
kondolencyjnych od różnych organi­
zacyj i wybitnych osobistości z catej 
Ameryki.

W Chicago odbyła się uroczysta a- 
kademja żałobna, urządzona wspólnie 
przez wszystkie organizacje wychodz- 
twa polskiego. .

Na okręcie „Kościuszko*, stojącym 
w porcie nowojorskim, odprawione zo­
stało nabożeństwo żałobne. Zarząd 
linji „Gdynia — Ameryka“, miejscowi 
działacze, przedstawicele nuncypal- 
ności oraz liczne duchowieństwo u- 
czestniczyli w niem.

Powrót Prezydenta 
i rządu do Warszawy

W a r s z a w a. (Teł. wł) Większość 
rządu udała się z premierem Sławkiem 
do Krakowa W stolicy pozostali trzej 
ministrowie: min Kościałkowski. m n. 
skarbu Zawadzki i min. poczt Kaliński. 
Min Kościałkowski zastępuję równo- 

i cześnie premiera, urzędując w ministe- 
rjum spraw wewnętrznych. (w)

Kraków. (PAT) Po skończonych 
uroczystościach pogrzebowych w ciągu 
wieczora opuścili Kraków Prezydent 
Rzpiitej, rząd, przedstawiciele państw 
zagranicznych wraz z delegacjami woj- 
skowemi. W godzinach wieczornych 
rozpoczął się również masowy powrót 
uczestników uroczystości pogrzebo­
wych. Sprawna organizacja ruchu po­
ciągów zapewniła szybkie odtranspor- 
towywanie. oprócz normalnych, bardzo 
znacznej ilości pociągów nadzwyczaj-

Obrzędy żałobne 
na skrętach Rzpiitej

Warszawa. (PAT) W dniu 18-go 
bm. w czasie złożenia trumny w gro­
bach królewskich w Krakowie we flo­
cie na wojennych okrętach Rzeczypo-
srsterstóeS’ '¡¡te* - i ■*"« wsz>stk“h kie™nk“h'

rzekach, zebranym załogom odczytany 
został przez dowódców okrętów dekret 
Naczelnika Państwa z dnia 28 listopada 
1918 r, powohrący do życia marynar­
kę w Polsce Następnie odczytany zo­
stał rozkaz szefa kierownictwa mary­
narki wojennej, poświecony pamięci 
marsz. Piłsudskiego, poczem okręty od­
dały żałobny salut armatni.

W£»kattir?Zawa,- iPAT) 0 K«dz- -li 
»ibcżeń-?6 sw' Jana' równocześnie z51 Srodpra;via,neni na Wa-
lie urt, A*1 ze, w. Krakowie, odbyło 
icokói rb?Ste nabożeństwo żałobne za 
Cni ;Zy m?rsz- Pieskiego, cele- 
iiabożŁ eí arcvbisk Galla Na 
’tani w Wa b' 1 'vszvscv ministrowie, 
ta'ski 7?rS ja\vie: Żyndram-Kościał. 
•Cv Z7a?ki 5 Kaliński, dalej 
nawiey.p„ ekre.tarze obecni w War- 
soraw w* j , rahcja„ z wiceministrem 
•kim. \voipn,„?eni Sławoi - Składkow- 
’toytientom0 • ■tafoszewiczem, wice-
I^oobwm h"/-351? Ołpińskim- p°- 
^titroli, m t 1.członkowie Nacz Izby 
tota>wié i 50_ , ’ Sadu Najwyższego, 
*ie oraz ,Vv>!.torow'e’ wyżsi oficero- 
”inisterstw i • .urŁ(>dnicv wszystkich 
’¡'»YPelnih- "St\tucvi Kościół szczel- 
^crj, szkół Pocztv sztandarowe orga-Po naSfc32- t,Umy b iernych.
*WaÍr-Drzí'kakefXraW10ne Z°Stały

» rano w v ?^AT1 Wczoraj o
¿UD Sz!a?0wsMtendrirZ6 ŚV\ Jana kS- 

abozeń5j odprawił uroczyste
> p»sudS"e Za spokói duszy 

‘ ?vn'/scie i instv?'. zam°Ąvione przez
ci?11 no. (PAT) w In'.e’sk,e 

a marsz pił-, j , . dniu złożenia
n^s"ta sklenv7^k,eg0 na Wawelu 
&«ne. Naul2,lira ,W Wi,nie były 
bPn’!?nie‘e krenn n’ p,Jne,v latarnie 

i’e üroczvstr>a Q ?odz 9 rano od- 
. k^ciele7.Z's,te nabożeńsi

Dalsze nabożeństwa żałobne

8revh-J,ele św Janń °,Z v stwo żałobne 
metnnnC n?bro" ane °rzez 

Ka7anie .vv ',ę Ja’brzykow-
Drof Pa£lu. Stefa K 08 ’ Drorpk‘nrna prorektor 

Batorego ks.;'rOfZV^ XbnCSJ- S
ne «^eństwo połowę

na placu Łukiskim. U toku katafalku 
wzniesiono 12 żałobnych kolumn z pło- 
nącemi zniczami. W przedniej części 
katafalku ustawiono w niszy wielki po­
sag marszałka, dłuta jednego z rzeźbia­
rzy wileńskich Po 3-minutowem mil­
czeniu połączone orkiestry wojskowe 
wykonały „Marsz żałobny“ Chopina, 
pcczem dawny kapelan legionowy ks. 
Tyczkowski wygłosił podniosłe kazanie. 
Po ukończeniu mszy polowej przedsta­
wiciele władz udali się przed katafalk, 
gdzie duchowieństwo odprawiło żałob­
ne egzekwie. Następnie przed symbo­
liczna trumną przv głuchym warkocie 
werbli odbyła się defilada, prowadzona 
przez ppłk, dypl Białkowskiego W 
czasie defilady krążyła nad miastem 
eskadra samolotów wojskowych z ża- 
łobnemi wstęgami u skrzydeł. Mimo u- 
lewnego deszczu defilada miała prze­
bieg imponujący.

Wilno. (PAT.) Nabożeństwa od­
były się również w kościele ewangelic­
kim i w wielkiej synagodze żydow­
skiej. To ostatnie odbyło się stara­
niem żydowskiej młodzieży akademic­
kiej.

Lwów. (PAT.) W dniu pogrzebu 
we wszystkich świątyniach odbyły się 
uroczyste nabożeństwa z udzłałetn 
przedstawicieli władz, organizacyj i 
stowarzyszeń. Osobne nabożeństwo 
odprawił ks. arcybiskup ormiańsko- 
katolicki Teodorowicz. Również od­
było się nabożeństwo w cerkwi św. Ju­
ra, w kościele ewangelickim i w wiel­
kiej synagodze. O godz. 12 w połu­
dnie, na sygnał, podany wystrzałem 
armatnim i syrenami z fabryk, zapa­
nowała na ulicach 1-minutowa ciszo.

Obchody żałobne zagranicą
Nowy Jork. (PAT.) We wszyst­

kich ośrodkach polskich w Stanach 
Zjednoczonych odbywają się liczne a- 
kademje żałobne przy masowym u-

Zakończenie uroczystości 
żałobnych

Kraków. (PAT.) W chwili, gdy 
w katedrze wawelskiej odprawiano 
egzekwje, niezliczone delegacje orga­
nizacyj i stowarzyszeń ze wszystkich 
stron Rzeczypospolitej defilowały 
przed wejściem do świątyni, chyląc 
sztandary.

Defilada ta trwała około czterech 
godzin.

Na tern uroczystości żałobne zosta­
ły zakończone.

(Ciąg dalszy na stroni6 3-ciej.)

Samoiot-olhrzym „Maksym-Gorkij” 
uległ katastrofie

12 osób obsługi i 30 pnsaierów
Moskwa. (Teł. wŁ) Największy 

sowiecki samolot „Maksym Gorkij“, 
będący jodnoszenśio największym sa­
molotem na święcie, nlsgl wczoraj 
katastrofie w okolicach Moskwy.

„Maksym Gorkij“ wystartował z 
lotniska moskiewskiego, ciągnąc za 
sobą na linie dragi samolot. Po star­
cie, pilot holowanego samolotu, Sa> 
szin, wbrew zakazowi sowieckich 
władz lotniczych, zaczął wykonywać 
akrobacje. W pewnej chwili zderzył 
się on z samolotem - olbrzymem, po­
wodując runięcie obu maszyn na zie­
mię. W szczątkach poniosło śmierć 
11 osób załogi i 36 pasażerów. Śmierć 
poniósł również pilot Saszin, tak że 
ogólna ilość ofiar katastrofy wynosi 
48 osób. (Ogółem „Maksym Gorki)“ 
mógł zabrać na swój pokład 70 osób.)

Moskwa. (Teł. wł.) Na miejsce 
katastrofy samolotu olbrzyma „Ma­
ksym Gorkij“ udały się natychmiast 
władze lotnicze oraz policja politycz­
na, któr© przystąpiły do dochodzeń 
nad przyczyną katastrofy. :

Dochodzenia wykazały, że zderze­
nie spowodował i zawinił pilot drugie­
go samolotu, Saszin, który ze swym 
aparatem nagle znalazł się w pobli­
żu olbrzyma i nie zdołał już wykręcić 
samolotu na bok. Uderzył on więc w 
lewe skrzydło „Maksyma Gorkiego“. 
O sile zderzenia świadczy fakt, że ol­
brzym mimo swego ogromnego cięża­
ru po zderzeniu kilka razy się okręcił 
w kolo, a lewe skrzydło oderwało się 
od kadłuba. Po runięciu na ziemię 
samolot zapalił się, wskutek czego na­
stąpiło kilka eksplozyj. Przybyła na 
miejsce wypadku straż ogniowa z cen­
tralnego lotniska nie mogła już ma­
szyny uratować.

Rząd sowiecki postanowił urządzić 
pogrzeb ofiar na koszt państwa, a po­
zostałym rodzinom obsługi przyznał 
dożywotnie renty..

Paryż. (PAT.) Korespondent 
Havasa, donosząc z Moskwy o szcze­
gółach t katastrofy samolotu „Maksym 
Gorkij *, zaznacza, że szczątki samolo­
tu spadły na jeden z domów, który 
stanął odrazu w płomieniach. Dwóch 
jego mieszkańców spaliło się. „Ma­
ksym Gorkij'* ważył 42 tonny, zasięg 
jego wynosił 2500 km.
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0 małej dzielnicy wielkiego miasta
Passy nad-Sekwaną, ośrodek wystawy międzynarodowej . 
1&S7 — Targi o pałac ambasady polskiej — Mieszka tu 
arystokracja, nietylko francuska i nietylko rodowa — Za­

ściankowe osobliwości w Passy
(Od własnego korespondenta

Paryż, w kwietniu.
Wzcliuż Sekwany, na przestrzeni 

(rozciągającej się od mostów de 1‘Ałma 
•do Jeńy, wre niezwykła praca. Wywóżi 
się cale stosy gruzów; a dowozi się ma­
sy , materiałów’ budowlanych. Skąd 
jednak pochodzą jedne, a na jaki cel "są 
przeznaczone drugie?

Otóż należy pamiętać, że w 1937 r. 
otwiera się w Paryżu wielka wystawa 
międzynarodowa.. Właśnie, przystąpio­
no, już do robót z nią związanych. Wy­
stawa ta skupi się we wschodniej części 
stolicy, mając Sekwanę za główną swą 
arterję, a rozciągając się wzdłuż Quai 
de Tokio i Quai d’Orsay. Te dwa zaś 
wybrzeża łączy most. Jena, który ż te­
go powodu zpstaje przebudowany, na 
83, m. szerokości. . Ale .postuchaj±ny cie­
kawej jego, historji. ' '

Dekret ce-są-rski,, postanawiający bu­
dowę tego mostu, datowany , jest . z... 
Warszawy .z 180-7, r. Most został ukoń­
czony jeszcze przed upadkiem Napoleo­
na, a prowadzi ną wielki plac, gdzie 
miał być wybudowany wspaniały pałac 
dla króla .rzymskiego. Wiemy zaś, że 
książę Reichsstadtu, . więziony później 
w: Wiedniu, nosił się, z myślą, wstą-pie-- 
nia na tron Polski,, Otóż tym właśnie 
zbiegiem okoliczności plac powyższy 
zwie się dzisiaj „Place, de Varsovie“! 
Most zaś Jena miał być w 1815 r., po 
wkroczeniu zwycięskich armi j pruskich 
i rosyjskich, wysadzony w powietrze. 
Jeżeli Blöcke* nienawiścią ziejący do 
wszystkiego, co przypominało Napoleo­
na, zgodził się ostatecznie na zachowa­
nie mostu, to jednak tylko pod warun­
kiem, że zmienioną zostanie jego na­
zwa „Jena“!

Jak już wspomnieliśmy most ten 
prowadzi na Quai de Tokio. Na niem 
to zostaną wybudowane^ dla wystawy 
1937 r., dwa piękne pałace, zachowane 
potem na stałe. Wzniosą się zaś na 
miejscu, w klarem znajdowały się 
ogromne budynki, t. zw „Manuten­
tion “• Za ’ drugi ego c e s a r s t w a w v p i e ku­
no w nich chleb dla wojska, przecho­
wywano w-nich„TafioT zBóżę dkrärWjr 
W..ostatnich czasach służyły jako ko­
szary i składy wojskowe, były brudne- 
obdrapane, słowem, szpecące niezmier­
nie tę cześć stolicy. Dzisiaj koszary te 
są już zburzone. Widać leszcze wśród 
fundamentów ostatnie ślady pieców. 
Wszyscy Paryżanie z zadowoleniem 
śledzili tu pracę burzenia i ucieczkę le- 
gjónów szczurów, gdy pewnego dnia 
cała robota została wstrzymana Cóż 
się stało? Otóż przedsiębiorstwo, pro­
wadzące roboty, zbankrutowało. Trze­
ba było z kim innym zawierać nową 
umowę.

Należy wiedzieć„że budynki „Manu­
tention“, zajmujące ogromną prze­
strzeń, sąsiadują bezpośrednio z amba­
sadą polską. Komitet wystawowy, pra­
gnący mieć do swojej dyspozycji cały 
ten teren, zwrócił się z propozycją do 
ambasady- ofiarowując jej zakupienie 
nowego pałacu, ba, nawet całą przepro­
wadzkę, by się tylko zgodziła na odstą­
pienie wystawie swego obecnego loka-

HENRYK ŁUBIEŃSKIWIELKI MAG
REPORTAŻ POWIEŚCIOWY

(Ciąg dalszy)
53)

— Nietylko — odpowiedział profe­
sor* Bamse. — Ale także jest to rzecz 
trochę filozoficzna i poniekąd przyrod­
nicza. Doszedłem do wniosku, że ostat­
nią wojnę przegraliśmy z dwóch powo­
dów: z powodu osłabienia w narodzie 
naszym germańskiego ducha walki, a 
to przez nieodpowiednie skrzyżowanie 
się z niektóremi ludami niemieckiemi 
o krwi pacyfistycznej, i z powodu zbyt 
miękkiego serca i zbytniej łagodności 
zarówno naszego naczelnego dowódz­
twa, iak i poszczególnych żołnierzy na 
froncie. Gdybyśmy byli bardziej bez­
względni i twardzi dla naszych wro­
gów — nie byłoby klęski!

Brawo! Brawo! — zawołał Auwi
—- Przytem taktyka była zła, a tech­

nika niewystarczająca — ciągnął da­
lej profesor Bamse swój wykład. — 
Dziś, w razie wojny, same tanki, gazy 
i aeroplany już nie wystarczą, Musi- 
my zmobilizować armję zadżumionych 
szczurów i cholerycznych pcheł,».

„Kurjera Poznańskiego“).
lu. Ten oczywiście ¿ostałby zburzony. 
Dodajmy jeszcze ,że w obecnej siedzi­
bie ambasady, zwanej poprzednio „Ho­
tel du Cedre“, Anatol France napisał 
swą znaną, piękną powieść. „Le Lys 
lTouge“. 1 .

Jakie jednak stanowisko wobec owej 
propozycji zajęła ambasada? — Zdaje 
się, że początkowo zamierzała pozostać 
na miejscu. Obecnie nastąpiła zmiana 
frontu. Komitet wystawowy daje jej do 
wyboru niezliczone i najbardziej ary­
stokratyczne pałace. Niewiadomo jed­
nak, który wybierze. Zależy to podobno 
od specjalnego delegata, który w tym 
celu, niemniej specjalnie, prżyjedzie do 
Paryża. Opinia znowuż, francuska wy­
raża obawy, źe to przeniesienie amba­
sady i zburzenie, jej obecnego pałacu 
będzie napewno kosztowało miasto Pa­
ryż około,3—4 mi i jony franków. Ale to 
inna historja, jakby powiedział Kip­
ling.

.Naprzeciwko ambasady, .ale po 
przeciwnej stronie Sekwany, gdzie 
również będzie znajdował się teren 
wystawowy, ma być zburzona pewna 
rudera, mianowicie obszerny budy­
nek, stanowiący „Garde-Meuble“ na­
rodowy. Przechowywano w nim po­
przez wieki umeblowanie państwowe, 
dawniej królewskie, potem cesarskie, 
a wreszcie republikańskie." Ostatnio 
jeszcze, gdy minister Flandin instalo­
wał się w pałacu Matignon, specjal­
nie przeznaczonym dla premjerów 
Francji, stamtąd również dostarczono 
mebli dla nowej siedziby przedstawi­
ciela rządu Francji.

Wystawa 1937 r. zajmie również 
część ogrodów „Champ-de-Mars“, po­
łożonych kolo II szkoły wojskowej, 
wieży Eiffla i ogrodów Trocadóro 
Inaczej mówiąc, siedzibą jej stanie 
się dzielnica Passy. Szczególna to 
dzielnica. Do panowania Napoleo-

W sprawie plotHi o
W a r s z a w a, (Te!, wł.) Z powodu 

fałszywych pogłosek, które rozesżły 
się w stolicy, o rzekomym zamachu 
na kanclerza Hitlera pojawiła się no­
wa pogłoską o tern, że premier Gö­
ring miał wyjechać z Krakowa. Wia­
domość tę „PAT.“ sprostował. Pre­
mier Göring pozostał w Krakowie 
gdzie był po nabożeństwie obecny na 
śniadaniu w Hotelu Francuskim, wy­
danym dla nadzwyczajnych delegacyj

Bankructwo foto psdróly
Warszawa. (Te!, wł.). Syndy­

kat emigracyjny w Warszawie otrzy­
mał wiadomości z Buenos Aires o za­
łamaniu się jednego z biur podróży, 
mianowicie „European Express Line“. 
Towarzystwo to zbankrutowało Wiele 
osób, które przygotowywały się do wy­
jazdu z Polski do Argentyny, zakupy­
wało tam karty okrętowe i bilety, (w)

—- Czego? — zapytał Evers, nie do­
słyszawszy.

— Armję zadżumionych szczurów 
i cholerycznych pcheł!: — powtórzył 
twardo profesor Bamse.

Hanussen zatrzymał lokaja, rozno­
szącego cocktaile i kieliszki z szampa­
nem.

— Braw-o profesorze —- zawołał. — 
Wypijmy zdrowie naszej awangardy, 
przyszłych zbawców Niemiec: zadżu­
mionych szczurów i cholerycznych 
pcheł! Hurra!

Tymczasem zabawa po odejściu kil­
ku starszych, a oficjalnych osobistości, 
dosięgła swego zenitu. Szat taneczny 
ogarnął teraz prawie wszystkich;' A 
gdy na chwilę cichła muzyka, „tfzelały 
korki szampana, rozlegał się' dźwięk 
szklą i przytłumione śmiechy kobiet, 
podnieconych alkoholem:: i drażniącą 
zmysły atmosferą domu „Wielkiego 
Maga“. W powietrzu zdawały się je­
szcze krążyć atomy tyćh wszystkich 
rozpustnych órgij, z których słynął pa* 
łac Hanussena. Zdawały się teraz od­
żywać w atmosferze alkoholu, półna­
gich ciał kobiecych i zmysłowej mu­
zyki.

Tylko hr. Hęlldorf nią brał udziału 
w ogólnej zabawię. Siedział samotnio 
w małym saloniku, umeblowanym w

na III stanowiła osobną gminę wraz z 
Auteuil. Były to niewielkie, lecz za­
możne miasta. P. in. wznosił się tam 
dawniej sławny pałac de la Muette, 
gdzie księżna Berry przyjmowała 
Piotra Wielkiego. Inny, niemniej 
sławny, należał do księżnej de Lam- 
balle,- damy dworu nieszczęśliwej Ma- 
rji Antoniny. Jego ruiny w naszych 
czasach zakupił hr. de Limur. Żona 
jego, ambitna Amerykanka, pragnęła 
zrazu go odrestaurować, ale ż powo­
du wszelkiego rodzaju trudności, wy­
budowała obok inny pałac. Znajduje 
się zaś on u stóp... skromniutkiego 
domku Balzac'a, gdzie przechowywa­
nych jest tyle cennych pamiątek wiel­
kiego autora „Comédie Humaine“ i 
pani Hańskiej.

Passy jeszcze w XVIII w. było 
uważane jako miejscowość wypoczyn­
kowa. Dzielnicę tę upodobało sobie 
wielu wybitnych pisarzy, a również 
polityków. Passy posiadało jeszcze w 
XVIII w. wody lecznicze. Na kura­
cję udawał się tu Jean Jacques 
Rousseau, a także Franklin, którego 
statua wznosi się przy ulicy Frankli- 
na, gdzie przez szereg lat mieszkał i 
gdzie zmarł Jerzy Clemenceau. Przy 
ul. Passy znajduje się maneż, gdzie 
„Tygrys“- dosiadał swego konia. —- 
Joffre posiadał tu także swoją willę. 
Ongiś zaś nietylko Balzac, ale także 
Victor Hugo i bracia Goncourt mieli 
tu swą siedzibę. Dziś mieszkają w 
Passy Elemir Bourges, Boylesve, Mac 
Orlan i Marcel Prévost, którego okna 
widzę często wieczorem oświetlone: 
mieszkała tu też zmarła niedawno 
poetka Anna de Noaiłles.

Passy zachowało dotąd charakter 
prowincjonalny. Spotyka się tu typy 
kobiet, jak „z obrazu“, ubranych na 
dawny sposób, uczesanych na starą 
modłę. Dzielnica ta nawet jest za­
zdrosna o swoją partykularność i 
pragnie sama sobie wystarczyć. W 
rzeczy samej stanowi ona miasto w 
mieście, gdzie można nietylko zapro- 
wiąntować się, ale i ubrać od stóp do 
głów, zakupić meble, samochód itp 
Dlatego też jedna z moich znajomych, 
malarka, a żona adwokata, zawsze mi 
mówi, gdy udaje sié do centrum mia­
sta: „Je vais à Paris“!

I. BRIARES

przez min Becka,
•- Pogłoska o zamachu na kanclerza

Hitlera powstała zapewne stąd, że 
przybyli na uroczystości pogrzebowe 
do Warszawy dwaj angielscy kore­
spondenci w Berlinie zostali późną 
nocą telegraficznie odwołani do Berli­
na. Ktoś Puścił plotkę, jakoby w Ber­
linie musiało się wydarzyć coś nad­
zwyczajnego. (w)

Sprawa monarchii greckiej
Londyn. (PAT). Korespondent 

Reutera w Atenach donosi, że rząd 
grecki miał polecić swym posłom W 
Rzymie. Paryżu i Londynie oraz w sto 
licach państw, będących sygnatariu­
szami paktu bałkańskiego, wysondo­
wanie stanowiska tych państw na wy­
padek restauracji monarchji w Grecji.

stylu chińskim i oczekiwał na Hildę. 
Przyszła wreszcie, cała drzq,ca ze zde­
nerwowania i wręczyła mu żółtą, 'pod­
łużną, zalakowaną kopertę. Hr. Helldorf 
p-orwał ją skwapliwie i schował do kie­
szeni. .

t— Dziękuję — rzeki, pocałowawszy 
ją w rękę. — Po-trafimy się pani od­
wdzięczyć ...

Wyszedł pośpiesznym, nerwowym 
krokiem i skierował się do szatni. Za­
ledwie odszedł, zjawił się Hanussen.

— Ach, ty tu? — zdziwił się, ujrzaw­
szy. Hildę samą. — Nie flirtujesz już z 
Helldo-rfem? I

— Przed chwilą mnie opuścił. 
Hanussen usiadł przy niej i nalał so­

bie szklankę whisky.
— Najlepiej by było — rzeki nagle 

- gdyby wszyscy nas już opuścili...
— Erik, częmt/ty dziś tyle pi jesz? — 

zwróciła Się doyhiśgo z wyrzutem.
, -~ ,Nie. wierp, moja droga.

— Już zwrócono, mi,na' to uwagę!
, — Kpię sobie z tego, co o mnie mó- 

„ią,i myślą. Widzisz: może dlatego 
właśnie piję! To zabija we mnie zdol­
ność jasnowidzenia i odgadywania cu­
dzych- głupich,myśli-

— Nie sądziłam, że masz tu wro­
gów.,,

— O słodka naiwności! Każdy tu

Nowoczesna technika dziennikarska 
wszystkiemi swemi środkami komu L ’ 
cyjno - informacyjncmi znajduje sie"'**" 
dzisaj na takim poziomie sprawjp 
rzec można bez przesady: doskonało 
że prasa czołowa informuje czytelników 
’ szybkością nieraz fantastyczną.

A jednak istnieje motor, który dział 
z szybkością znacznie jeszcze wieks,» I 
prasy. Tym motorem jest _ stu 
fama. Niesie ona wieści wlot, jak pt^ 
jak błyskawica. Wiadomość z’a!edwie sie 
zrodziła, a w tej samej już sekundzie 
rozbiega się na wszystkie strony jak 
gdyby tryskający z rakiety snop miliona 
iskier.

Tak było tej nocy z pogłoską 0 Ia 
machu na kanclerza Hitlera, dokonanym 
rzekomo przez córkę zastrzelonogo przed 
rokiem gen. Schleichera. Wiadomość tu 
rozniosła się w zawrotnem wręcz tempie 
po całej Polsce, jak długa i szeroka i 
nietylko po Polsce. Redakcja nasza by. 
ta ostatniej nocy i w sobotę przed po. 
łudniem telefonem wręcz szturmowana ze 
wszystkich stron, zbliska i zdalcka, po- 
wtarzająeem się wciąż pytaniem: „Czy 
prawda, że.,,..“

Prasa wieści o zamachu na Hitlera w 
świat nie puściła. Rozniosła ją — stu- 
gębna fama.

Fama czasami mówi prawdę, nieraz się 
myli. Nie ma ona ani czasu, ani zwycza- 
ju badania prawdziwości pogłoski, pę­
dzącej w da!, u źródła właściwego. Ta 
rola przypada w udziale prasie, która 
gna również z nerwowym pośpiechem, 
ale ma inne, niż stugębna fama, oho. 
wiązki.

Swoją drogą — zbadanie prawdy nie 
zawsze jest łatwe i nie zawsze pewno,

Roboty drogowe
Warszawa. (Teł. wł.). Obliczono, 

że zużycie kamieni dla robót drogo­
wych o charakterze konserwacyjnym 
na drogach państwowych* wyniesie w 
roku bieżącym około 900 tys. tona 
Nadto zużyte będą pewne ilości kamie­
nia miejscowego Przy wszystkich ro­
botach drogowych, państwowych i sa­
morządowych znajdzie zajęcie po­
średnie lub bezpośrednie w ciągu se­
zonu bieżącego przeszło 150 tys osoh. 
Ną szosach państwowych- zajętych bę­
dzie bezpośrednio około 50 tys. osób, a 
pośrednio w wytwórniach małerjalów 
i przy przewozach kołowych okoio ¿>o 
tys. osób, (w)

I Dźwigary budowlane 
Żelazo betonowe

Bednarka
Blachy

czarne, białe, cynkowe, 
ocynkowaneŻELAZOHURT

Poznań Fr Rat®?Änr‘12

obecnych w łyżce wody by mnb| 
Tylko, że na razie mnie
'IOHiida poczęła naraz

— Tak ci<? to Prze;1?!o„:p, Mamci
się. — Nie rób sobie z tego n c ^¡nę; 
do zakomunikowania pewna fg(t j 
Zdecydowałem sie '"^^¿dżainy * 
całego interesu. „a zawsze-
Berlina, prawdopodobn. Londynu, 
Aga Dzino pojechał dz s mieSzka- 
aby tam przygotować cha nas t
nie. .. Tu zaczyna mi się uz PJ
pod nogami... Narazie broń w
bezpieczny, polu mam P 
rezerwie, ale-... _ WyZnać coś

— Erik, ja ci mu,szę nag;e d?^-
strasznego — pr nI’'?Xi!am wobec c:e- 
cym gło-sem. - Popełniłam

' bie rzecz haniebną... . _ rziK1
_ W głowie mi się Rr j ll!e rozu-

- Tłumaczył mi P„,,',stwo 0
grozi ci 
ile nie
nArtv...

wielkie 
oddasz—
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g?!endarz rzym-kat
Niedziela: Putencjanny 

PPoniedziałek: Bernardy.
na

Kalendarz słowiański 
Niedziela: Krzeeomysła 
Poniedziałek: Brónimira

Słońca wschód 3,52 
zachód 1 .40

Długość.dnia 15 gr. 54 min. 
• T7Z7hcd 21.40 zachód 3,52 

KTaza:'l dzień po pełni.
Zebrania

„ Sodaiicja Pań Nauczycielek w 
Dzl'vnnl wdnlicyinei. po naboż. zebr.; 

wydział. Uczennic Krawiectwa
0n’mci;ieKo w Domu Rzernieśłn.;
Ki Zrzeszenie Tokarzy (metalów-

0 v’’u p. Heyduckiego ul. Masżtalar-
6,li,a.Ja’zw Czeladzi i Podmistrzów 

"Murarskich w „Ulu“ przy ul. Ślu-
r^Kat ^Tow. Robotników Polskich 

’/Tum) w Domu Kat. na Śródce:
15 Ziedn Prac. Rzernieśłn. (Piekarze) 

° i. n Hevdu-’kiego u!. Masżtalarska 8a
17 30 Źw. Po’ek Wspier. Ubogie Ko­
ścioły na Kresach Wschodnich w Do- 

Sw, Marcina;

Polski lotnik transatlantycki Hausner 
zginął tragicznie

Londyn, (Teł wł.) Według do­
niesień z Detroit, polski lotnik trans­
atlantycki Stanisław Hansner spadl 
ze swym Jednopłatowcem „Marszałek 
Piłsudski" w chwili, kiedy okrążał ko­
ściół, w którym odbywało się nabożeń­
stwo żałobne za duszę śp. marszałka 
Piłsudskiego, Samolot spadl na dach 
magazynu i spalił się.

Hansner poniósł śmierć na miejscu.
W chwili, gdy samolot Hansnera

mu
Pogrzeby

n,is- śp Marji z Czarneckich Frankow- 
' słtiei o godz 17 z kap!, cment. Parne­

go ul. Bukowska Grunwaldzką.
TEATRY:

teatr Polski: Dziś — po południu „Cu- 
dzik i Ska' (ceny zniżone). — Wie­
czorem „Kiedy kobieta kłamie“ (pre­
miera).

teatr Nowy: Dziś — „Familijka“.

Sesja Rady Ligi Narodów
Paryż. (PAT) Jak donosi agencja 

Havasa z Genewy, 86. sesja Rady Ligi 
Narodów rozpccznie się pod przewod­
nictwem komisarza Litwinowa w po­
niedziałek, 20 bm., ałe istotnie ważne 
rozmowy nastąpią w Genewie dopiero 
po przyjeździe tam min. Lavała Obra­
dy Rady Ligi Narodów w poniedziałek 
i we wtorek będą poświęcone głównie

„SŁONCE“
Dziś wybory 

w Czechosłowacji
Mor. Ostrawa. (PAT) — Dziś, 

!S bm., odbywają się w Czechosłowacji 
wybory parlamentarne. Ponieważ za- 
tfeediiła obawa, że wyborcy polscy z 
Czechosłowacji ,nie zdołaliby w-rócić na 
Śląsk, wciągu niedzieli, komitet orga­
nizacyjny odwołał wszystkie zamierzo­
ne wyjazdy na pogrzeb do Krakowa, 
apelując równocześnie do Polaków, aby 
przez spełnienie swego obowiązku na­
rodowego przez oddanie głosu na listę 
wkka przyczynili się do zwycięstwa 
sprawy polskiej yv Czechosłowacji.

KINOTEATR KINOTEATR
Dziś, w niedzielą, dnia 19. xnaja br. wielka Premjera

Ginganiyczne arcydz.eło tiloiowe wytw. «Fox Film“ realizacji Johna Forda 
r

PORYWAJĄCA epopea miłości, bohaterstwa i poświęcenia 
W rolach głównych:

MADELEINE CARROL ~ FRANCHOT TONĘ 
I¥aJwzJęfeszy sukces wszystkich ekranów Świnia!

Zakończenie obrzędów żałobnych
(Ciąg dalszy ze slrony 1-szej.)

Mńzmaph dziel sztuki
Wa rs z a w a. {T eł ? w I. ), N i ez-w y k I e 

cenny transport dzieł sztuki przewie­
ziono, w ostatnich dniach z Sowietów 
przez Warszawę do Paryża w pociągu 
nnędzynarodowym. kursu ącym na ii-

Moskwa—Warszawa—Paryż, w wa­
tach dyplomatycznych kurjerów so­
wieckich, strzeżonych przez trze<-h de- 
™K,W' Przewieziono pięć najdroż- 
•.'•h.obrazów ze zbiorów sztuk' wło- 

‘»ej leningradzkiego Ermitrażu Znaj- 
?..SI5, tam m ln- obraz Rafaela 
k, ,,sw- Jerzego ze smokiem“, dwa 

P,art1a da Vinc', portret „Ju-
»iedzvnnrsiona Obrazv te wysłano na 
»itv aaî°!Î0'v® wystawę dzieł sztuki 

,0-'kie] do Paryża (w)

pic. Ławrę» w apnjl
iki Xridyn'. ’PATi Biuletyn lekar- 
stanio ,3inv 'Yi&®.zorem stwierdza, iż w 
Uo pî^’ Ijawrence‘a nasta-

'«’duie^Jn" Płk. Lawrence
fłanie nn-Je--'0'ch7^i'^unastu kodzin w 
’iszałoK?11' Y Prawem Płucu wy- 
'Jfowia alenie- - Wieczorem stan 
tale i vrence'a gorszył się
ula go k-, e.Ie Ta^a nadzieja utrzyma-° wrzy życiu.

^W’u DąbrowsRIem
Sn redukela

?° sezonYYY- (Tcl" wŁ) Pomî- 
’tanie ZaelJw n’egO’ redukcje, na 
dennym g Sb'a Siï na porządku 
?’ si? w ¿/Jin zatn>dnienia kur-

ZaPo\vipri7?] K temuie, pomi- 
/ch oraz nfiKK1 robót publicż- 
'łełiu pracy laInych sprawozdań z
^mesuniS’nnastwiły naste~ 
..Hutą Kat»,-,® a a K°rsze:
Ytników z zredukowała 110
. fabryka rq- ^'uału rurkowni.

w Żabko-
łe»« ł„ malarzy Zn-oA.

Warszawa (Teł. wł.). W „Moni­
torze Polskim“ ukazało się dziś zarzą­
dzenie ministra spraw wewnętrznych 
z dnia 16 maja 1935 r. o czasowem za­
wieszeniu funkcjonowania przedsię­
wzięć rozrywkowych z powodu żałoby 
narodowej. Okres zawieszenia rozry­
wek kończy się 18 b. m.

Poiaiowasrtia godny wypadek
Kraków. (Teł. wł). W chwili, kie­

dy kondukt pogrzebowy przechodził 
rynek krakowski, z dachu kamienicy 
przy ul. Floriańskiej 3 runął na bruk 
jeden z widzów, który wraz z innemi 
obs.adził dachy kamienic, by lepiej o- 
glądać uroczysty pochód. Do nieprzy­
tomnego wezwano pogotowie ratunko­
we, które stwierdziło, że jest to bezro­
botny z Nowego Sącza, nazwiskiem 
Dzłerzbanowski. Stan ofiary jest bar­
dzo ciężki. Znajduje się on w szpitalu 
na oddziale chirurgicznym.

W Poznaniu
Przebieg uroczystości przedpołud- 

niowvc’ ogłosiliśmy wczoraj w wyda­
niu gfównem. Popołudniu od godz. 13 
do 18 stowarzyszenia społeczne oraz u- 
rzędnicy instytucyj państwowych i ko­
munalnych przybywały na plac Wol-

*°ftczvł e __ ,<
'”fS ’'i"Ue)P",,el£

S • 'm'XLi "w,ok“-, »V
’tala ■atruà ■ *” s - ■•bona.

Razmowa lavaia 
z Göring’em

Kraków. (PAT) Min. Lavaï i pre­
mier Göring odbyli w Hotelu. Francu­
skim, ■ gdzłe obaj zamieszkują, dłuższą 
konferencję.

Min. Laval oświadczył dziennika­
rzom. że miał interesująca rozmowę z 
premierem Góringiem i że zawsze jest 
zwolennikiem bezpośrednich kontak­
tów I rozmów pomiędzy odpowiedzial­
nymi mężami stanu.

Premjer Göring opuścił Kraków ra­
zem z adiutantem i arnb von Moltke 
po godz. 21 pociągiem specjalnym, u- 
dającrm się do Warszawy. Na ,dworcu 
żegnał go dowódca O. K. Kraków ©raz 
kompa.nja honorowa z orkiestrą- W

spad! nudach szopy, nastąpiła eksplo­
zja, Olbrzymie tłumy ludności, Jakie 
zebrały się wokół miejsca tragicznego 
wypadku, utrudniły akcję ratunkową. 
Eksplozja i pożar, który powstał od 
wybuchu, uszkodził trzy sąsiednie 
domy.

Hausner zamierzał w najbliższych 
dniach odbyć nowy lot transatlantycki 
z Detroit do Warszawy,

sprawom administracyjnym, budżeto­
wym i ekonomicznym Trudności na- 
sunię.rozwiązanie zagadnień natury 
politycznej, jedną ze spraw tak'th jest 
kwestia zamachu marsylskiego. Z in­
nych spraw trudniejszych są: spór mię­
dzy Irakiem i Iranem oraz zatarg etiop­
sko - włoski.

noścł, gdzie ustawione jest popiersie 
marsz. Piłsudskiego. O godz. 18 zgro­
madziły się? tam. oddziały P V)r i W. F. 
wraz z pocztami sztandarowemu Przez 
radjo odczytane zostało orędzie Prezy­
denta Rzpłitej) poczerń orkiestra wyko­
nała hymn narodowy. Nastąpiło prze­
mówienie ku czci marsz. Piłsudskiego. 
Orkieśtra odegrała ..Marsz żałobny“ 
Chopina, po którym zarządzona została 
1-minutowa cisza..

Nakoniec oddziały przemaszerowały 
pod pomnik Wdzięczności, gdzie wraz 
z licznie zgromadzoną publicznością 
odśpiewały hymn ..Boże coś Polskę“

O godz. 2i przed Teatrem Wielkim 
odbył się ostatni akt uroczystości ża- 
łobnei rrzy licznym udziale uczestni­
ków. Przed udekorowanym żałobnie 
frontonem ustawione , bvło popiersie 
Zmarłego, oświetlone reflektorami. Na 
schodach gmachu ustawiła się orkie­
stra wojskowa i zjednoczone chóry śpie­
wacze, Punktualnie o godz. 21 orkie­
stra odegrała „Marsz żałobny“ Chopi­
na, occzem chóry wykonały kilka pięk­
nych pieśni okolicznościowych z towa­
rzyszeniem orkiestry.

Przez cały dzień paliły się w śród­
mieściu latarnie, osłonięte krepą na 
znak żałoby. (mz)

Echa skazania zakonnicy 
w Niemczech

Berlin. (PAT) Niemieckie Biuro 
Informacyjne donosi z Monachium, że 
z okazji rozpoczętej zbiórki ulicznej na 
cek towarzystwa „Caritas“ w związku 
z wy-okiem skazującym w procesie za­
konnicy katolickiej, oskarżonej o nie­
legalny wywóz waluty. doszło do zakłó­
cenia spokoju publicznego. Ponieważ 
można.było spodziewać się dalszych za­
kłóceń porządku przeto zbiórka została 
zakazana Zabroniono również zbiórki 
w restauracjach i w mieszkaniach.

Niemieckie Biuro Informacyjne wy­
jaśnia, że towarzystwo „Caritas“ nie ma 
nic wspólnego ze sto-Aarzys’eniem fi­
lantropi i nera. zamiesza* era w procesie 
Siostry Wemery z zakonu św Win­
centego a Paulo

Przeciw obstrukcji, hemoroidom za­
burzeniom w żołądku i kiszkach za­
stoinie w wątrobie i śledzionie, bólom 
krzyża zaleca się picie naturalnej wo­
dy gorzkiej Franciszka Józefa kilka 
razy dziennie. 'Zalecana przez lekarzy,
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Groźba strajku 
budowlanego w Łodzi

Łódź (Teł. wł.) W okr. inspekto­
racie pracy w Łodzi odbyła się konfe­
rencja pomiędzy przedsiębiorstwami 
budowłanemi a robotnikami w spra­
wie zlikwidowania zatargu, powstałe­
go na tle żądań robotniczych o zawar­
cie nowej umowy zbiorowej.

Na konferencji do porozumienia 
nie doszło, wobec czego pertraktacje 
przerwano, a Związek robotników bu­
dowlanych postanowi! od poniedział­
ku proklamować strajk.

Strajk w fóhryce papiery
Częstochowa. (Teł. wł.) Dn. li 

bm. robotnicy żydowskiej fabryki pa­
pieru Kohha i Markusfełdów w liczbie 
128 przerwali trwającą od 10 tygodni 
okupację fabryki, przechodząc do straj­
ku zwykłego.

W porozumieniu wynikłem z ostat­
niej konferencji w Inspektoracie 
Pracy obie strony godzą się już na 10 
proc, obniżkę płac. Nie jest to jeszcze 
ostateczna likwidacja zatargu, dalsze 
pertraktacje trwają. Strajk w papier 
ni jest najdłuższym straikiem okupa­
cyjnym z dotychczasowych w Często­
chowie.

Wybuchł on dnia 12-go marca 
br. w odpowiedzi na wypowiedzenie 
wszystkim robotnikom pracy oraz 
jako protest przeciwko rozporzą­
dzeniu dyrekcji fabryki z dnia 28 lute­
go br. znoszącym dodatkowe świadczę 
nia na. mieszkanie i węgieł.

Zderzenie pociągu 
i parowozem

Kielce. (PAT.) Wczoraj o godzi­
nie 8 45 na stacji kolejowej Tunel, koto 
Miechowa, nastąpiła katastrofa; kole­
jowa. Pociąg osobowy, jadący z Kielc, 
zderzył się z manewrującą lokomoty­
wą. Uszkodzony został tender paro­
wozu i wagon pocztowy, który uległ 
wykole’eniu wraz z wagonem bagażo­
wym. Dwie osoby zostały ranne. Tor 
został zatarasowany. Przerwy w ko­
munikacji do wieczora nie były jeszcze 
usunięte. Tor powrotny z Krakowa 

i do Warszawy jest nieuszkodzony, tak 
i że ruch pociągów specjalnych z Kra- 
j kowa na trasie przez Kielce odbywa

się normalnie.

Zwolhlen-e red, Sołtysika
Rawicz. (Teł. wł.) Wczoraj w godzi­

nach południowych zwoiniony został 
z tutejszeao więzienia śledczego re­
daktor „Wielkopolanina“ p. Franciszek 
Sołtysiak, aresztowany ub. niedztoli, 12 
b. m po zebraniach Stronnictwa Naro­
dowego w Miejskiej Górce i Rawiczu, 
gdzie wygłosił przemówienia.

Z Tow. PoIsko-Ang^lsRśgo
Wponiedzia’ek, dta. 20 bm. o godz. 

20-te.i w sali Zakładu Mikrobiologii 
(Wały Wazów 23) odbędzie się zebra­
nie Towarzystwa, na którem prof. Cz. 
Sikorski wygłosi odczyt w języku an­
gielskim n. t. „Krótki przegląd geogra­
ficzny i ekononrezny wysp brytyj­
skich“. O liczny udział członków upra­
sza zarząd.

Wiadomości potoczne
— * Pęknięcie rnry wodociągowej. W

dniu, wczorajszym na ul. Grobla przy 
gazowni miejskiej nastąpiło pęknięcie 
rury wodociągowej pod chodnikiem. Wo 
da strumieniem zaczęta wydobywać się z 
pod płyt, zalewając chodnik ł jezdnię.

, Wezwana do wypadku straż pożarna 
zamknęła dopływ wody do pękniętej rury, 
skutkiem czego cała ul. Grobla była po­
zbawiona wody, do czasu, zmiany prze­
wodu wodociągowego, (mz)

Obrabowanie pociągu 
w Mandżurii

Szanghaj. (PAT) Stu partyzan­
tów napadło na pociąg towarowy po- 

• między Gharbinem a Imienpo. Dwaj ko­
lejarze padti w Walce z napastnikami.

Pociąg został zatrzymany. Party-r 
zanci ograbili wagony i zbiegli bez

•• śladu
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Człowiek ze slacji benzynowej

Wspaniały fragment budującego się miasta uniwersyteckiego.
ruch samochodowy jest wprost olbrzy­
mi, regulowany wzorowo przez licz­
nych policjantów oraz doskonale 
funkcjonujący system czerwonych, 
zielonych i żółtych lamp. Gdy zabły­
śnie czerwone światło, u skrzyżowaniu 
ruchliwszych ulic w mknieniu oka 
zgromadzi się dwadzieścia, trzydzieści 
Samochodów, czekających sygnału 
wolnej jazdy. A wśród tych czekają­
cych samochodów niewątpliwi© dwie 
trzecie to „samochód szarego czło­
wieka“, czyli mała „Bailila". Dlatego 
też z zaciekawieniem przystajemy przy 
najbliższej stacji benzynowej, aby się 
zapytać o cenę benzyny. Zdumienie: 
litr kosztuje dwa liry, czyli dziewięć­
dziesiąt groszy, O 18 groszy drożej, 
niż w Polsce!

— Cóż za niesłychana cena, — wy­
krzykujemy mimowołi. Człowiek ze 
stacji benzynowej przysłuchuje się z 
współczującym uśmiechem. Potem 
wzdycha:

— Podatki, panie, podatki.
Papierosy średniego gatunku od 

piętnastu groszy wzwyż. Cukier? Prze 
cięż u nas pomstowało się dosyć na ten 
temat niesłychanej ceny cukru, wyśru­
bowanej niepomiernie, aby podtrzy­
mać eksport zagranicę A tymczasem 
tam cena funta wynosi przynajmniej 
złotówkę.

Rzym, w kwietniu.
— Panem et circenses, — krzyczały 

niegdyś tłumy Rzymian przed cesa­
rzem. Chleba i widowisk, strawy dla 
ciała i dla ducha, a będziemy zadowo­
leni i będziemy wychwalali twoje 
rządy!

„Circenses“ udawały się znakomi­
cie, wcale nie było o nie trudno. W 
Kolosseum wypuściło się na siebie po 
kilka par -muskularnych gladiatorów, 
sprowadzonych z barbarzyńskich kra­
jów, w przerwie zaś, aby kochana pu­
bliczka nie wyszła z nastroju, dzikie 
zwierzęta rozszarpały na poczekaniu 
kilku chrześcijan, przywiązanych do 
pali. Dało się to zorganizować z łat­
wością. Gorzej już przedstawiała się 
nieraz kwestja chleba. Już wówczas 
piekarzy trudno było nakłonić, aby 
wypiekali chleb za darmo. Jednak w 
ostatecznym wypadku, zawsze było 
można zarekwirować w którymś pod­
bitym kraju trochę zboża, chyże „tri- 
remy“ przywiozły parę ładunków do 
stolicy i kwestja jakoś narazie była za­
łatana.

Jakież to były wymarzone czasy w 
porównaniu z dzisiejszemi kłopotami. 
Pojęcie artykułów „pierwszej potrze­
by“ rozszerzyło się niepomiernie. Tłu­
my wołają nietyłko o chleb codzienny, 
ale i o cukier, o sól, o masło, jaja, pa­
pierosy, skórę na buty, kamgarn i 
wełnę, szare mydło, gaz i elektrycz­
ność, o tysiąc rzeczy, które w naszem 
mniemaniu są zbyt drogie, i nad któ- 
remi państwo powinno roztoczyć opie­
kę. Im nowocześniejsze państwo i im 
postępowsze społeczeństwo, tembar- 
dziej rozszerza się zakres owych „ar­
tykułów pierwszej potrzeby“. Jeżeli 
dawniej mówiło się, że miernikiem 
kultury społeczeństwa jest ilość zuży­
tego mydła, to dziś za miernik taki 
możnaby raczej uważać ilość zużytej 
benzyny.

Spytajcie się polskiego automobi- 
listy — o ile taki rarytas spotkacie — 
co myśli o cenie benzyny w Polsce. 
Utraficie napewno w jego czuły punkt 
i będziecie musieli wysłuchać obszer­
nego wykładu o tern, jak to na benzy­
nę nałożony jest za wysoki podatek, 
jak jej wygórowana cena hamuje roz­
wój polskiego automobilizmu, i dużo 
podobnych rzeczy. Czy to nąprąyrdę 
zagadnienie takie ważne? Przecie na 
polskich szosach, pełnych dziur i wy­
bojów, ujechać trzeba spory szmaj 
drogi, żeby spotkać coś w rodzaju sa­
mochodu, choćby najstarszej marki 5 
karykaturalnego wyglądu.

inaczej we Włoszech. Od samej 
granicy obserwujemy idealna smoło­
waną szosę, ciągnącą się wzdłuż toru, 
1 tak już sprawa pozostaje aż do naj- 
dąT?zego zakątka kontynentu włoskie- 

wraz z całą Sycylją. W Rzymie

Ale to jeszcze nic! W skarbie wło­
skim siedzieć musi urzędnik szczegól­
nie dowcipny, wymyślający nowe spo­
soby opodatkowania. A więc obłożono 
daniną wszelkie druki i kartki, wysta­
wione na widok publiczny. Czy to bę­
dzie obwieszczenie o wyprzedaży, czy 
plakat kinowy, czy w oknie restaura­
cyjnym kartka:

OGGI; ZUPPA ALLA VERDURA 
zawiadajmiająca o świeżej tego dnia 
zupie „wiosennej" z jarzynkami, czy 
klepsydra na drzwiach z żałobnym na­
pisem:

PER NOSTRA ADORATA MADRE 
wszędzie ujrzymy w rożku nalepioną 
markę stemplową. To są rzeczy pod­
padające turyście. Inne znów i jeszcze 
bardziej pomysłowe podatki odkrywa 
się, mając sposobność spojrzeć choćby 
przelotnie „za kulisy" życia codzien­
nego: który naprzykład przypuszczał, 
że pensjonaty i hotele, częstujące po 
obiedzie swoich gości słodkim dese­
rem, opłacają za to ''„dolce" osobny 
podatek.

Są to, jak widzimy, przedewszyst- 
kiem podatki konsumpcyjne. Spadają 
więc na barki średniej, najszerszej 
warstwy ludności, na barki tak zwa­
nego „szarego człowieka“. Inteligen­
cja, urzędnicy, kupcy, drobni przemy­
słowcy, owe nieprzeliczone rzesze kul­
turalnych i oświeconych ludzi ż po- 
kończonemi szkołami, którzy utrzymu­
ją siebie i rodzinę z niewielkiej pensji, 
lub z niebardzo wysokich zarobków, 
i za te skromne pieniądze chcielihy 
mieć dostęp do wszystkich dóbr kul­
tury ¡ cywilizacji. Jest to owa nąj- 
ćharakterystyeznięjsza dla współcze­
sności warstwa społeczna, którą w o- 
statecznej mierze decyduje dziś o wiel­
kości i moralności państwa. Ona U- 
dźwignęła państwo na swoich barkach 
do dzisiejszego znaczenia. A tymcza­
sem państwo, jak moloch, pożera wła­
sne, najlepsze dzieci. Dla swoich nie­
przeliczonych i bezdennych potrzeb 
wysysa ich do szpiku kości.

Proszę mnie źle nie zrozumieć: 
Włochy bynajmniej ni© stanowią tu 
wyjątku, bowiem' wszystkie państwa 
ha świeci© wymagają od swego „sza­
rego człowieka" dzisiaj rzeczy wprost 
nie do wiary Przeciwnie, jeżeli gdzie­
kolwiek, to właśnie we Włoszech zdu­
mienie ogarnia, co i il© państwo daje 
obywatelowi wzamian za ciężar podat­
ków. Wspomniałem już o sieci dosko­
nałych szos. Niemniej kolejnictwo

Wspaniały, nowo- 
cze&ny ’gmach mi­
nisterstwa korpo- 
racyj w Rzymie 
przy ui. Vittorio 

Veneto.

rozbudowano ostatnio w sposób impo­
nujący. Zelektryfikowano główne <ula 
ki, usprawniono komunikację która 
mimo olbrzymich przestrzeni odbywa 
się ze zdumiewającą punktualnością. 
Armja jest potężna i nowoczesna i po 
kazuje się ją obywatelowi — o, circen­
ses *- w wspaniałych rewjach. Flota i 
lotnictwo, cywilne i wojskowe, jest na 
nadzwyczajnym poziomie. Nawet w 
drobne stosunkowo sprawy rząd wglą- 
da i jednem machnięciem pióra doko­
nuje reform, o któryebby się dawniej 
Włochom nawet nie śniło. Budżet ca­
łego państwa jak i każdego poszczę- 
gólnego Włocha, ma mniej lub więcej 
ścisły związek z ruchem turystycznym, 
który jest niemal narodowym przemy­
słem Włoch: i oto jednym dekretem 
zniesiono we Włoszech... napiwki 
Ilość wyciągniętych łap przy płaceniu 
rachunku hotelowego była niegdyś 
zmorą turysty. Dziś o tem mowy nie­
ma. Plakaciki (ze znaczkiem stemplo­
wym’! w każdym korytarzu hotelo­
wym obwieszczają we wszystkich języ­
kach świata, że napiwki we Włoszech 
przestały istnieć. A osobna kartka, 
którą każdy przyjezdny przepisowo o- 
trzymuje wraz z rachunkiem, oznaj­
mia, że pracownik hotelu, któryby żą­
dał napiwku, będzie natychmiast wy­
dalony. Mało tego: w takich n. p. wy­
kopaliskach w Pompei wiszą obwie­
szczenia, grożące, że turyście, któryby 
kustoszom muzealnym dal napiwek, 
odbierze się kartkę wstępu i wyprowa­
dzi go się zaraz i bez pardonu poza 
bramę.

Ale to są tylko drobnostki. Są rze­
czy o bezporówniania większem zna­
czeniu, o których będziemy je«7**^ 
mieli sposobność pomówić: osiedlem© 
trzech, tysięcy fodzinTjćżestńikSw woj­
ny na osuszonych błotach pontyjpk’«* 
aibo wieikei prące-nad użyźniam6® 1 
©kultywowaniem Libji l brzegów pu- 
stvni.

Ale czy Włoch, przeciętny 
człowiek" zadowolony jest z te™ 
wszystkiego? Ot, naprzykład ów czło­
wiek ze stacji beznynowej, albo 
drugi, który zajechał właśni® m » 
„Balłilą“ i Bierze skromne pięć 
benzyny? , ..

Jakże cudzoziemcowi znaleźć, oo 
wiedź na to pytanie? A nawet i P. 
ni© samo niewiele ma sensu.obywatelszyzm nie pyta się o to. czy - ]e.
nowych Włoch jest zadowo ony. * 
ży on do owych nowych jak).
odwróciły sę od człowieka 1 ,a.
by Zbyt 'fematch « «y 
ją się bynajmniej o jego zaa 
tylko żądają wiary! natneów

W przedsionkach nowych PJjnjeił 
rządowych i ministerjalmcl nowych 
ogromne podobizny t"°Ty który 
Włoch z podpisem: ' rium“.
wskrzesił znaki dawnego impe -tęż- 
Tak. Imperium jest d©ś może 
nieisze, niż było kied2k. pa biiźnięta, 
boliczna wilczyca, po.ac»i ęnU ,
zbudziła sie z d™utys alma w niezH- 
straszy po Rzymie: w^ją^ 
cżonych odmianach. nó!kapl1drzewie, w kości słoniowef, na po 
antykwarjuszy, na zn ' vch doło­
wych. na frontonach nm 1w}askj, u- 
Najmłodszy choeby harc®r usz3fh 
brany w czarną kozulę,^ ję/,k(1,
dźwięczące 0^asTlius?za Cezara. 
przejęty czcią dlalul3"S nienrzer"^? 
j© się wplątanym, starożytn!'b 
ciąg historji od cza ów 8 a .
po dzień dzisiejszy, ‘ .^¿p'ślone ’' 
sziość niby w jakieś k.ple staje 
śniejące słonce W n8 h jak 
apelu wraz z ^vspa"%?.
zapaleńców na„k°?ionU ..opera 
noweezesnego, ,?t„' imjodszych. J 
lila", organizacji "^^est^nię”'^1 
tatuś zaś kupiwszy z
pięć litrów beazyay„=n.‘. o które, " 
siada do małej ”Ba2^naśriet.v^7 ej

cenę produkcji 
tostradą nad 
Tam kładzie
tzącem niorzarn_Jv 7© m « 
jnyrh czasach gdy jet 
brze na świecie.. '

, Î jodzie
T ido Rzymu ■ o,.Ä ¡&, ;

będzie
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^T zg WSI WIELKOPOLSKIEJ

l mojego okna
Zdarzyło «ni si« kilka razy w życiu 
^“Vvk^to'w Krakowie, kiedy }e-

Hsi urn bardzo młodym chłopcem. 5,c\bXy Wtedy w Głównym Ryn- 
jlieszka... j ^jęliśmy widok na ko- 
\ iw Wojciecha, pomnik MieKie- 

’■ Śnikienmce, starą wieżę ratu- 
', cza w którą w moich oczach pew- 
s"?vapolndn;a piorun strzelił i ,ą do 
D ? »‘opala rozłupał, wreszcie na 
pe' nuace i domy w Rynku. My sa- 
sia«iAvka iémy w trzypiętrowej sa- 
»! "k®, ' która pono należała kiedyś 
?Cni„Cn-\ei magnackiej rodzin\ Zbo- 
do ?i: rh ’Bviï tam pokoje tak wiel- 
î*. tak ńitdka mawiała, „lanJarą
m nich irździó można Dyło“.
^Pntem zajmowaliśmy duże m-esz- 
Vani. we Lwowie przy ul. Kraszew- 
X, z widokiem na park Po-leżu,c- 
, Ten park, leżący w środku miasta, 
«t śliczny. W wietrzną pogodę szu- 
Sał nam, jak morze, wiosną kwitł 
ndnie a znakomicie do twarzy było 

i melancholją jesieni gdy przez 
ażurową zasłonę z przerzedzonych zło­
tych czerwonych i brunatnych usci 
meblyskiwala biel pięknego gmachu
Sejmu, podobnego do wspaniałego, 
nyiznego pałacu. Bogu dzięki dziś, za­
miast prowincjonalnego sejmu ..kra­
jowego', mieści się tu uniwersytet 
lwowski.

Drugie piękne mieszkanie we Lwo­
wie miałem na górze św. Marka, z któ­
rej widać cały Lwów. Miałem tam 
śliczny, olbrzymi pokój w willi jedne­
go z mych przyjaciół, profesora Poli­
techniki lwowskiej. Wyznaczył mi na 
mieszkanie bibljotekę. Wzdłuż wszyst­
kich ścian stały wysokie na cztery pię­
tra albo i więcej półki, nabite książka­
mi. Gdy wieczór zapadł, widać było z 
mego okna setki i tysiące świateł wiel 
kiego miasta. Byłoby to cudowne, gdy­
by nie to, że żarła mnie wówczas tę­
sknota, która mi nawet z książek ko­
rzystać nie pozwalała.

Potem, pamiętam, bardzo piękne 
mieszkanie miałem raz w Paryżu, przy 
Al, Lasku Bulońskiego, niedaleko pia 
tu „Gwiazdy“ i Łuku Triumfalnego.

Wogóle,. mieszkań z pięknym wido­
kiem z okna, miałem- sporo, najpięk­
niej jednak mieszkam sobie teraz w 
naszej wiosce.

Mam pokój na pierwszem piętrze, 
niezbyt wielki, ale bardzo miły, jasny, 
o ścianach koloru kremowego a malo­
wanych w złote desenie. W kącie, urzy 
drzwiach jest duży ale naogół oziębły 
Piec z białych kafli, okazały, wysoki, 
ale, jak się w zimie przekonałem, wca­
le się żadnemi zapałami nie przeimu- 
i?cy Meble są z jasnego drzewa, rega­
ty, pełne książek, w oknie wiszą dwie 
ładne, białe „firany“ muślinowe a 
Przed oknem —

.Przed oknem w odległości najwy- 
ej jakich dwóch metrów mam koronę 

jabłoni. *
i®st ona ledwo obsypana 
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misy, ób-pn'Eko’ dru8'ej Stronie tej 
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Karne knii/32’ rzekbbyś. w powietrzu, 
r°snacvf'h L sylwetki drzew, wiśni, 
duża, otc7p,?„rzy szosie- Ta misa jest 
Mej in6r®\.a’ pojemna. Niemało w 
^abeiku° buraniiyA zyta’ ogonków 
f.^sznie iSp?6™’ kaPus‘y’ ,wbu 

o?rodn,wii!ę’jn,1 wo#óle wszela- 
co lurl7iZony 3U widać tez jftk na 

bo!aCh dzifU r°NT1?’ to znaczy, co się 
¿Jrdzo dużo Tiini, tern wszysłkiem 
tFr°Pos nieba, zmiennego Lecz 
k We Lwowip M’e.szkatem swego cza- 

Jednej kamiency z
> ¿S r—janem- zna-

de Sn -rzez Ponieważ przy- 
ca p°!akieg0» ^7'- ówczesnego „Slo- 
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bmzihjjmy bez kapslu i powodu długiej podróży zjawia, się

szy — to była wówczas nowość! •— jak­
by mój śp Dawid długi powiedział, „z 
bosemi głowami“, mając zresztą czu­
pryny sute. Otóż pewnego dnia zapy­
tałem Kaspra, albowiem tak się Go wc 
Lwowie nazywało: — Panie Janie! 
Czemu Wy właściwie mieszkacie na 
trzociem piętrze a nie niżej? — Sam 
mieszkałem na parterze A na to Ka­
sper: —• Młody człowieku! Nięrazu- 
miesz, że do pisania potrzebuję dużo 
nieba? — Cóż — pomyślałem — Niebo 
jest przecie puste! — Lubiałem wten­
czas widok ulicy i kręcących się po 
niej ludzi. Dziś przyznaje, że Kasper 
„miał słuszną rację“, jak mówi nasza 
pani.

Na prawo od mego okna z wzgórza 
zstępuje w „misę“ legja świersowo- 
liściasta, park. Jest to naogół niby 
leśna już część parku, poważna, nie­
mal majestatyczna, zawsze owiana 
uroczystym szumem, niemal wyniosła. 
Poniżej widać obielone pnie drzew o- 
wocowych, a cały ten gąszcz otoczony 
jest murcm żółtym z czerwonemi słup­
kami i z czerwonym daszkiem Nigdy 
w tej części parku nikogo nie widać, 
jest on — na oko — bezludny, jak pod­
zwrotnikowa puszcza południowo-ame­
rykańska. Ale i ta południowo-amery­
kańska puszcza jest też tylko na oko
bezludna. Bądź co bądź park wygląda 
pieknie, a nasza pani obiecuje mi, że 
wkrótce już zaczną w nim śpiewać ' 
słowiki I opowiada mi c iem. jak prze- ’ 
ślicznie w ogrodzie bzy kwitną, wszyst­
kich kolorów, od niepokalanie !>ialego 
aż do czarnego prawie, i jak miło słu­
chać śpiewu słowików przy księżycu 
i marzyć. Marzyć! Przy księżycu pieśni 
słowika słuchając... Marzyć?! Ja. sta­
ry chłop, miałbym znów zacząć ma­

JSWIT *” Św. Marcin 65.
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Z naszej przyrody
Kukułkę znamy tylko ze słyszenia — 
Zegarek, z kukułką w lesie? — Co jest 
największą obelgą w Jugosławii? — 
Kukułka zjawia się w początkach maja 
— Jajka kukułcze w gniazdach pta­
sząt — Hiszpańska kukułka — Jak 
zachowuje się młoda kukułka w 
gniazdku? — Straszny kłopot z jej 
wyżywianiem mają jej przybrani ro­

dzice
Kukułka jest ptaszkiem powszech­

nie znanym, ale tylko — ze słyszenia.
Kto był w lesie, słyszał ją.
Opowiadają o pewnej damie, która 

poraź pierwszy kukułkę słyszała, że z 
z dziwieniem zawołała: „Cóż to? W ło­
sie zegar z kukułką?“

Kukułka ukrywa się .starannie 
przed wzrokiem ludzkim. Jest pta­
kiem wieszczącym o liczbie dzieci w 
małżeństwie, przysparza pieniędzy, 
jeżeli podczas kukania pobrzękujemy 
w kieszeni monetą.

Ma złą reputację z powodu podkła­
dania jajek w gniazdka małych pta­
sząt.

W Jugosławji uchodzi za najcięższą 
obeigę, jeżeli komuś powiemy: „kuka- 
wico jedna“. Czarnogórzec gotów pom­
ścić taką obelgę krwawo. Charaktery- 
stycznem jest jej wołanie, kukuk. cze­
go samiczka nie umie. Jej głos przy­
pomina chichotanie.

Jak przepiórka chowana w klatce, 
potrafi swojem wołaniem: pójdźcie 
żąć, pójdźcie żąć wywołać nam na uli­
cy wśród hałasu tramwajów, sygna­
łów aut, przed naszym wzrokiem wi­
zję pola z kołyszącem się na łanie 
zbożem, tak kukułka umie swym gło­
sem wzbudzić w nas wizję lasu. Eme­
rytowany leśniczy ma w swym domu 
zegar z kukułką dlatego... aby mu 
przypominał las.

Dopiero wówczas, gdy pąki drzew 
rozwiną się, drzewa pokryją się ziele­
nią, zjawia się u nas ten ptaszek, któ­
ry swoje przybycie oznajmia w spo­
sób bardzo głośny: Jest nim kukńika.

głębi Afryki i J

rzyć? Cóż? W życiu niczego zarzekać 
się nie można.

Poniżej parkowego „lasu“ jest p.ala 
sadzawka, otoczona krzem. Błyszczy 
do słońca, jak kieszonkowe lusterko.

Daleko, po lewej stronie, wymachu­
je nerwowo skrzydłami szary wiatrak

Biiżej, po lewej ręce, wglądam w 
podwórze księdza proboszcza.

Po prawej stronie tnam wgląd w 
podwórze swego gospodarza.

I tu i tam widzę, co ludzie robią, 
kiedy co robią i poco i jak. Wiem, co 
wr ogrodzie księdza proboszcza wscho­
dzi. z czem iepiej, z czem gorzej Wy­
starczy mi wychylić się trochę z okna 
na p-awo. aby wiedzieć, co u nas się 
dzieje w podwórzu.

U księdza proboszcza nastawiali 
wśród zagonków „strachy“, które ma­
ją odstraszać nasze gołąbki. Ale te 
strachy są białe, więc nasze gotąbki 
się i chi nie boją.

Zupełnie poniżej, nod mera oknem 
jest część sadu, w której równemi sze­
regami rosną porzeczKi, agrest, madny. 
Wśród tego gąszczu zą *eż drzewa o- 
wocowe Zakwitła nam tuż jedna wi­
sienka i śliwa. Wyglądały ślicznie, ale 
Michał, mąż Wikci i ojciec Stasia, po­
wiada. że drzewka, które przed tym 
ostatnim, z przed paru dni, śniegiem, 
zakwitły, przepadly! Wielka szkoda.

Ale u na^. w naszym ogrodzie, wi­
dać i tak cuda, których gdzieindziej 
nikt nigdy zobaczyćby nie mógł. Na 
ten przykład: Widział kto kiedy wiś­
nię, na której rosłyby kiełbasy? Nie. 
Tego nie widział nikt. Ponoś, jakiś 
ogrodnik w Kongresówce, wyhodował 
na przekór całemu światu wierzbę, lo­
dzącą gruszki. Możliwe. Wierzę. Ale 
żeby wiśnia rodziła kiełbasy? Tego 
chyba nie widział n:kt!

Ja też nie widziałem, żeby ie ro­
dziła. Ale kiełlasy na wiśni i na ja­
błonce widziałem — bo pan szef roz­
wiesza je czasem na drzewach, — aby 
wyschły.

JERZY BANDROWSKI

dopiero w początkach maja Kukułka 
musi mieć las, obojętne, czy to las 
sosnowy, czy liściasty staje sję jej 
miejscem pobytu. Stąd robi wycieczki 
w gaje i polne krzaki, łub też zwiedzą 
wysoko ku niebu sterczące drzewa, 
ogłaszając wszędzie swoją bytność- 
Samczyk w przylocie wyprzedza o 
kilka dni samiczkę, poczem wspólnie 
każda para wybiera stałe miejsce po­
bytu.

Nie wielu z nas tylko miało szczę­
ście widzieć tego dużego ptaka z wy­
jątkiem leśniczych, drwali i owczarzy. 
Wierzch jego jest szary, ogon nieco 
ciemniejszy obrzeżony biało. Przypo­
mina wyglądem swoim krogulca. Są 
wszakże różnie, zabarwiane kukułki, 
spotkać można rudo-brunatne, nie 
tworzące oddzielnie gatunku.

Kukułka jest ptakiem dzikim, nie 
dającą się okiełzać i bardzo płochli­
wym. Chodzić na ziemi nie umie zręcz­
nie. zato lata wyśmienicie.

Można ją widzieć na wierzchołkach 
drzew wysokich, lub też siedząco na 
silnym konarze, na palach, lub tykach, 
słowem na miejscach, z których może 
śledzić okolice.

Nie ufa człowiekowi i z żadnym 
ptakiem nie żyje w przyjaźni. Jako 
ptak nie znoszący obok siebie towa­
rzysza, stacza zacięte walki, gdy inna 
kukułka na jego terenie się pojawi. 
W locie można ją wziąść za ptaka 
drapieżnego. Spotkać kukułkę można 
prawie zawsze w towarzystwie swej 
połowicy. Lata ona tuż za nim, jedna­
kowoż z respektu nie zbliża się zbyt­
nio. W jakimś dziwnym pozostają do 
siebie stosunku! Ma kukułka reputa­
cję żarłoka, nie dającego się nigdy na­
sycić. Nigdy nie jest zadowoloną, 
zawsze skora do gwałtów i wogóle jest 
ptakiem nielubianym. Jej pożywienie 
składa się z owadów, ich larw, a tylko 
młode kukułki poniżają się do jedze­
nia jagód. Z apetytem pożera ćmy 
nocne, a najchętniej liszki silnie 
owłoszone, którerai inne ptóki pogar­
dzają.

Nie lubi zagrzać miejsca, usta­
wicznie wędruje, to też znajduje dość 
pożywienia jako ptak nadzwyczaj 
żarłoczny. Z reguły żyje samiec w jed-

nożeństwie, atoli ani samiec, ani sa­
miczka nie mają wysokiego pojęcia o 
wierności małżeńskiej.

Już przed zawarciem związku szu­
ka samica pilnie po krzakach miejsca, 
aby znaleźć odpowiednie gniazdo, w 
którem złoży jajko.

Wybiera sobie zwykle gniazdka 
raszek, mysikrólików, rudzików, pu­
szek. Sądzę, żc zanim samiczka 
gniazdko wyszuka, przypatruje się 
jajkom i skutkiem tego, że się „zapa- 
trzy4' jajka jej przybierają kolor 1czq.~ 
cych w gniazdku. Czasem znajdują się 
w gniazdku dwa jajka kukułcze, które 
zniosły dwie kukułki.

Ptaszki opędzają się kukułce, ale 
później uważają jajko kukułcze za 
swoje własne. Zwykle pisklę kuauł- 
cze dlatego, że jest bardzo niespokojne 
wyrzuca z gniazdka inne pisklęta 
i staje się wyłączną właścicielką 
gniazdka.

Straszny kłopot mają małe ptn u 
z wyżywieniem żarłoka, ale swój ocoy 
wiązek spełniają sumiennie i mogłyby 
służyć za wzór macochom i ojczymom.

Obowiązkom tym zaledwie w moż­
ności są podołać małe mysikrółiki.

Ptaszki bronią pisklęcia kukułcze­
go z narażeniem własnego życia Je­
żeli człowiek zbliży się do gniazdka, 
piszczą i narażają się na największe 
niebezpieczeństwo.

Są jeszcze inne ptaki, które jajka 
składają w obcych gniazdach, podob­
nie jak kukułka. Takim ptaszkiem 
może się poszczycić Hiszpan ja, ale 
hiszpańska „kukułka“ składa jajka w 
gniazdach większych ptaków, jak wro­
ny, lub sroki. E r e 1.

Lotnictwo u Azteków
Neca Ilualcoyoti, pnnuincy Azteków, 

min! podobno zwyczaj łatać nad mek=y- 
kańskiemi eóram i opuszczać się na do­
linach. Tak;e rewelacyjne wiadomości 
podał uczony archeolog _ M. J. Tannen- 
hnum który przez dziewięć lat bawi! w 
Meksyku na arebeoloedcznych poszuki­
waniach. Uczony ten znalazł między in- 
nemi napis, na którym wyrzeźbionv iest 
aparat do latania, używany przez Azte­
ków na dtucro przed tern, nim komukol­
wiek śniło sie o lataniu w powietrzu. Re­
welacje prof. Tannenbauma pokrrwają 
sie mnieiwięcej z tern, co pisał kiedyś mi­
sjonarz Franciszek Ksawery Clausdiro że 
mianowicie „Aztekowie mogg latać jak 
ptaki“. Opisał też tenże misjonarz ów 
przyrząd do latania służący tak zwany 
..crir“. Jest to przyrząd ó szerokich i ”oZ- 
postartyćh skrzydłach, zbudowanvch z 
piór bocianich. lak wiec oocżptków lot­
nictwa na’eżv szukać dtucro przedtem, za­
nim latać żaczęii bracia Wriabt i nawet 
na dłucro przedtem, nim przysłowiowo 
mądry Salomon rozważał możliwość la­
tania przez człowieka przv pomory a na 
ratu cięższego od powietrza- Ten też 
pierwszy lotnik król kraju, którego lud 
modlił się do ptaków, założy, wedłe zda­
nia prof. Tannenbauma pierwszą na świę­
cie szkołę lotników. Zapewne czynił to 
dlateso, żebv siebie i lud swói nodnlpść 
na wyżyny pozi' mu, do rzędu tych, do 
których się modlono, (henry)

żart burmistrza
W Jugosławji panują jeszcze patrjar- 

chalne stosu.,ki. Władze grr.inne ogłasza­
ją swe zarządzenia przez paehcłka, który 
obchodzi ulicę, bijać w bęben.

Otóż w pewnem miasteczku w-ążna ta 
osoba pojawiła się w zeszłym miesiącu na 
rynku i głosiła mieszkańcom: W podzie­
miach magistratu zna'ezionc dzban duka­
tów. trzy złote kandelabry i KW ss sre­
bra. Skarb ten pochodzi prawdopodobnie z 
czasów niewoli tureckiej. Rada miejska 
może teraz pokrywać wszelkie wydatki z 
własnych funduszów i wobec tego znosi 
się podatki gminne“.

Radość zapanowała w m:asteczku Wie­
czorem zebrali si; wszyscy znakomici mę­
żowie w gospodzie i pili na zdrowie no­
wego złotego wieku.

Wszedł burmistrz Otoczono go, gra­
tulowano i proszono aby przemówił Bur­
mistrz nie dat się długo prosić i wśród 
ogólnej ciszy ozna;mil co następu'e?

„Zapomnieliście o jednem Dziś iest 
pierwszego kwietnia Każdemu wolno u- 
rządzać kawały więc : mnie przeszło na 
myśl, że rada miejska może raz wypła­
tać figla".

Humor
Naiwny gość

Fryzjerowi udało się wmówić w łysegi 
gościa „niezawodny środek na porost wło 
sów. Gość kupił sześć butelek.

Po kilku dniach łysy gość wpada do fry 
i z jera i wola:

— Stała się katastrofa: Moja służaci 
wzięła płyn na porost włosów za politurę 
wysmarowała nim wszystkie meble!

— Więc co? — pyta fryzjer — Czy sra 
nownernu panu zapakować jeszcze sześ 
butelek?

— Nié! — odpowiada gość — Nie 
cbodźR Ja chciślem się tvlko zapytać.? 
bądsie sositowgć egołenie toabîif



Maliku
wielki film podróżniczy, rozgrywający sic 
nad brzegami Rio Grandę, obfitujący w 
ezoreg wysoce dramatycznych scen — wy­
świetlany będzie tylko jeden raz w Pozna­
niu a to w niedzielą, dnia 19 maja o godz, 
3 po południu w kinoteatize „Sionce“ po 

cenach niebywale zniżonych! 
„Malibu" to potężna, wielka cpopea dżun­
gli nad pełną grozy i niesamowitości rzeką 

Rio Grandę.
W niezwykłym tym filmie autor scenariu­
sza nagromadził tyle sensacyjnych scen z 
drapieżnikami, że obraz ten przewyższa 
wszystkie najciekawsze filmy dżunglcwc, 
jakie kiedykolwiek widywaliśmy na na­
szych ekranach. W filmie tym ujrzymy 
lwy, tygrysy, lamparty, niedźwiedzie i 
krokodyle oraz po raz pierwszy węża O 

twu głowach.
W rolach głównych: Barbara Bedford, 

Maurice Murphy i Robert Frazer,
Film „Maliku“ jest dezwelony i polecony 

dla młodzieży!
Niewątpliwie niedzielne popołudniowe po­
pularne przedstawienie filmu „Maliku“ 
zgromadzi tłumy publiczności i młodzieży. 
Bilety po cenach niebywale zniżonych: Ca.
ły parter 4(5 groszy — cały balkon CO groszy 
są do nabycia w dniu przedstawienia 
w niedzielą otl gadzŁay 12 w południe 

przy kasie „ŚKńca“,

Ślub książęcej pary
Sztokholm. (PAT) Wczoraj roz­

poczęły się w Sztokholmie uroczysto­
ści, związane ze ślubem następcy tro­
nu ks. Fryderyka z księżniczką Ingry- 
dą oraz z obchodem 500 rocznicy 
szwedzkiego Riksdagu.

Strona 6 — Kurjer Poznański, niedziela, 19 maja 1935 ~~

Oberwanie chmury w KieBeckiem
Huragan wyrtnilaH znaczne szkody — ¥0 budynków zawaliło 

się, 14 osób ranionych
Kielc©. (PAT.) Na obszarze woj. 

kieleckiego przeszła w piątek burza, 
połączona z ulewą i huraganem.

W pow. stopnickim huragan u- 
szkodził około 70 budynków. Pod wa- 
lącemi się gruzami zostały ranne 
ciężko 4 osoby, 10 zaś lżej, oraz został 
zabity koń. Podczas burzy chwilami 
padał grad wielkości orzecha laskowe­
go, który w 50 procentach zniszczył 
zasiewy na przestrzeni całej gminy 
Wojcza i częściowo w gminach Paw­

Nawrót zimy we Francji
Paryż. (Teł. wł.) Okolice Cham- 

berry w Sabaudji (Savoie) nawiedzone 
zostały wczoraj przez gwałtowną burzę 
śnieżną. Góry pokryte sa taką warstwą 
śniegu jak w ciągu zimy Temperatura 
w górach wynosi od minus 5 do minus 
15 stopni.

Bójka cygańska
Paryż (Teł. wł.) W pobliżu Va­

lenciennes rozgorzała bitwa między 
dwoma sąsiedniemi cygańskiemi obo­
zami. w czasie której zabitych zostało 
dwóch cyganów, trzech zaś ciężko ra­
nionych.

łów, Pacanów i Oleśnica. Pod Suche­
dniowem i Chęcinami nastąpiło ober­
wanie się chmury.

W Kielcach, wskutek ulewy, woda 
płynęła na całej szerokości jezdni. 
Rzeczka Silnica, przepływająca przez 
Kielce, wezbrała i zrównała się z brze 
gami, grożąc wylewem. W innych 
miejscowościach woj. kieleckiego wo­
dy również znacznie wezbrały. W Kie- 
leckłem w dalszym ciągu pada gęsty 
deszcz.

Również w Wogezach i w Jurze 
śnieg pada bez przerwy od piątku

Pary ż. (PAT) W całej Francji na­
stąpiło silne oziębienie W wieiu miej­
scowościach. m in w Paryżu spadl 
śnieg. Podobne zjawisko o tej porze 
obserwowano ostatnio w r 1914.

0 puhar Davfsa
’ Czechosłowacja 1 Jugosławia 2:1. W

drugim dniu spotkania w Pradze odbyła 
się gra podwójna, w której para czeska 
Menze! i Ilecht pokonała w pięciu setach 
parę Kukuljewic i Puncec.

i Japonja 1 Holandia 3:0. W drugim 
i dniu spotkania, rozgrywanego w Sche-

wcnmgen, Japończycy odnieśli nn„ 
cięstwo w grze podwójne] e twy-
sob;e w ten sposób zwycięstw *P.®"nia’Ac 
bez względu na wynik dzisint? 
pojedynczych. Japonja spo & ych Clcr 
zwyc. meczu Czechosłowacja i Jugo^/0

Piłka nożna
Anglia 1 Holandia 1:0. Mecz . 

ny z .wielkiem zainteresowaniem 
czyi się nowym sukcesem renrń kon’ 
holenderskiej, która tylko nicznne ntac’’ 
legia reprezentacji Anglji zlożOnfti c u’ czy pierwszej ligi zawodowo? Sn„n 
odbyto się w Amsterdamie’ Sed»'an^ 
dr. Bauwens. ’ ^dziowal

teatry
Z Teatru Polskiego

Dziś po potudniu do cenach zniżotwh 
najnowsza komedja Stefana Kiedm-ń 
skiego „Cudzik i Ska“. Wieczorem Dre' 
mjera ostatniej nowości scen curonei 
skich, najnowsza sztuka Wl. Fodora Kuf 
dy kobieta kłamie". "lc‘
kiami?“ P° FaZ drUgS ”Kiedy kobicta

Z Teatru Nowego
Dziś w niedzielę rewe'acyjna komedia 

; autora węgierskiego E. Heltai'a pod tvL 
„Familijka“. Aby uprzystępnić każdemu 
zobaczenie tego meteoru twórczości 
współczesnej, Teatr utrzyma „Familijke"
na afiszu jeszcze do środy.

W przygotowaniu znakomita komedia 
klasyczna Arystofanesa ..Gromiwoja" w 
wykonaniu czołowych sil Teatru Nowego 
z p. Sabiną Sawicką w roli tytułowej 
Próby z tego arcydzieła dobiegają ltoiicx

Za ogłoszenia i reklamy odpo­
wiada administracja w osobie Antoniego 
Leśniewicza w Poznaniu.

HALLO
UWAGA

porcelany i szkła stołowego
galanterji — nakryć a 1 pak owych, 
alfcnidowych i z stali nierdzewnej oraz 
wszelkich sprzętów kuchennych

CENY NIEBYWALE NISKIE
tylko do 6 czerwca br.
Poznań, św. Marcin 4
blisko Placu św. Krzyskiego.

W Restauracji Ogrodu Zoo og czttego
odbędzie się dziś od godz 4 i w dni następne

WiELKI KONCEHI
ood kie: ownietwein p Steraalskięgo, w razie n/'pogody 
będ'e koiceit w o-zklniym ogrodzie ;i,io«ym.

j> -Di

W gmachu
Polskich Składów Zjednoczonych

są jeszcze do objęcia

wolne m«ejsca
dla specjalnych brani. Powyższe 
nawiązujemy do artykuiu Kurie­
ra Po-snańskiego z dnia IG. b. m.. 
dzia! gos-nodarczy. nr. 224. Bliż­
szych mformscyj udziela inicja­
torzy — Piekary 10, m. 5. Tcle-

OZDOBA
Przedstawicieli

rej. poszukuje poważna fabryka aparatów fotograficz­
nych celem sprzedaży tychże na spiaty i gotówkę (Ob­
iektywy Schneider — Xcnar. Migawki: Compur. Siia 
światia od 6,3 do 1:2). Zgłoszenia Kurjer Pozn. zg 11174.

fon 13-51. zr 11183

Nagłówkowe słowo (tłusto) 2-5 groszy, każde 
dalsze słowo 15 groszy. 5 liczb = jedno słowo 
i, w, z, a — każde stanowi 1 słowo Jedno oglo 
szenie nie może przekraczać 100 stów- w tern

5 nagłówkowych.

OGŁOSZENIA DROBNE

Lokal biurowy
centrum miasta, niekrępujący 
parter lub I piętro poszuku­
je od zaraz poważna firma. 
Oferty Kurjer Pozn. zg 11183.

Deszcze 
i zmienna pogoda

uj-unnie wpływają na dacliy, 
Czas wiec pomyśleć o naprawie,

dachów.
Dobrze I tanio pokrywa, napra­
wia, smoli i konserwuje dachy

wszelkiego rodzaju

SGN. MANDOWSKI
dypl. mistrz blach. 

Poznań, Grobla 3, tel. 34-61
Fabryka Papy dachowej 

i Przetworów Smoiowcowych.
zg 11192

ranek,

Składnicę
centrum,
materiał:
sprzedamW słoneczny __

wstań . rusz na wyciecz- Poznański zdg 87 US8T!.....  ... .
ikę, piękna promenadę, wzdłuż 
Warty, aby sparzać w cienistym 
parkowym ogrodzie Bractwa 
Kurkowego w Szelągu. Tutaj w 
otoczeniu natu.y, napijesz się do­
brej kawy i usłyszysz przeoięk- 
ny koncert. zdg 87 180

Orzeźwiające
smaczne lody, dla Twojej tylko 
sa wygody, kiedyś spragniony jest 
ochłody, wstęp do Webera —

najlepsze lody,
Cukiernia, Nowa 4. nr 8603

"ożenki”

Szatynka
lat 38, posiadaję ca 4.000 zł pozna 
pana na pewnem stanowisku. Cel 
matrymonialny. Oferty Kurjer 
Poznański zdr 87 438

7. SPRZEDAŻE

Pianino 550,—
krzyżowe zagraniczne. Podgór­
na 6, sk.ad mebli. zdrg 87 456

Maszyny do pisania
małe i duże, nowe i uży­
wane największy wybór 
— najniższe ceny. — 
Gwarancja. Skóra i 
S-ka. Poznań, Aleje 
Marcinkowskiego 23.

ngr 8303

Dodatki
ubraniowe najtaniej Jan Grobel- 
ski. Wrocławska 2. dr 2273

Ogłoszenia wśrrtri drobnych:
1-łamowy milimetr 50 groszy

Znak oferty nwprzyklad: fi 3695. i 21025, d liii 
i t d = 1 słowo.

Drobne ogłoszenia w dni powszełnie przylmnie 
się do godz. 11,10, w sobotń i dni przedświą­

teczne przyjmuje się do godz. PM

Fiat I Beczki
. ._____ _____  __ ____y . . . .. __

budowlane bocznica, lub zamienię na_malą bniuzynkę. wane bardzo dobrem stanie sprze-!uh
2 509 Oferty Kurjer,Oferty Kurjer Pozna Iski

1 zdg 87 283
-dam. Zgorszenia 
Iski zdg 87 105

rjer Poznań-

NOWINY

Przynoszą co poniedziałek runo
Wieści z Polski i ze świata 
Sport — Nowiny Filmowe

Egzemplarz 10 gr
Do nabycia wszędzie.

5—6
początek Jeżyc, piece, 
ny. Telefon 63 31.

ir-snKa

prąd zmien- 
zdr 87 435

Znana
wróżbiarka Adnrclli prerp«- 
wiada przyszłość. Fr/yjrau)« 
lakże w niedziele i święta. 
Podgórna 13, Dlieszka"p219g
front.

Lokalu
na czasowe przechowanie maszyn 
poszukuję. Kilińskiego 2, m. 4.

zdr 87 445

Żaluzje
markizy nowe, okucia, rep! 
wykonuje Libich. Chwaliszewo 
39. zdr 87 220

Pończochy . skarpetki
ylki

Ogłoszenia do 36 J/’m«
kujących posai? * - —-
blióbíiczámy pö'iednei trzecie! ceni« 

f retiren —■

Inteligentna
poprowadzi S0S90,,':l58|wg Mod­
nej osoby, zaraz ’ub A Kurje, 
scowogć obojętna. n’ftq y 

reparacje Poznański zdg 8 ---- —-
Ślusarz

znający się na eiek-

dobre tanio tylko u firmie
„Eaitonlis"

Stary Rynek 6. - Wiankowa). 
Prg 3878-19,71

Skład
rzeżnicki z calkowitem urządzę- , . i„„ t • . , , . , ,niem z powodu stosunków fami- Parcele przy ulicy Zbąszyńskiej dwa mieszkań a po 2 pokoje,-7.9 nabojami i starożytna broń, 
lijnych tanio sprzedam Adres i Grochowskiej narożnikowe tanio nowa, ogród, przy Poznaniu ko- długa krótka bardzo tanio sprze- setka
wskaże Kurjer Poznański sprzedam. Oferty Kurjer Poznań-, rzystme sprzedam. 'Zgłoszenia dam. Oferty Kurjer Poznański

zdg 87 344 ski zdgr 86 349 I Kurjer Poznański dg 2384 1 ______ zdg 86 89o___________

Okazjal Willę Sztncer

Koszule
wierzchnie, spor­
towe. nocne. — 
trykoty meskie.

chłopięce 
Kabr. Bielizny 
Dom Płócien 

J. Schubert 
Stary Rynek 76 

Dział 
miarowy 
Pr 3273 15.94

Dz’ewczvna ,
do wszystkich prac „,|
gotowaniem r,osz1 ,,2rty Kuner 
1. 6 lub zaraz.Poznański zdg 87 033

mieszkanie. wiKt;f.'n,yen?.Í,'e*"'" *
byciu
nus“

HrabSida
Monte „Ghc.st«. Bcyg 
Kino Wilsona._ f

Kino „Corso
Król areny. _ ,

~ Tai*“® S

TVÏÏs 87 4Sf

Wizytówki
____  złotego A' Kkspresdruk.

i Mieiżyńskiego 22. Wszelkie druki 
najtaniej, najspieszniej, nr Slla

:!

Co futro - to Edmund Kychter- co palto - to Edmund Kychter — co ubranie -/to Eemu id Kychter, Poznań, oetrow

zdg 85 506 _ 

Wielkóp.

r> 1 1 i na miesiąc czerwiec 1935 roku za oba wydania razem w Poznaniu
tl Z CCI piat 3 w ekspedycji zl 3.20 w agencjach w mieście zl 3.50. z odnoszeniem do

-------------------------------- domu w Poznaniu zl 3.70, z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem
miesięcznie zl 4.14. kwartalnie zl 12.40. pod opaską miesięcznie w Polsce zi 7.50. w innych 
krajach zl 9 50. W razie wypadków, spowodowanych silą wyższą, przeszkód w zakładzie, 
strajków i t. p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie mają

końcu teks’.»
co pn i a ,,a stronie 6-lamowej 25 gr.. ¡Tid/ń.T1’)1 i1111 gr m'i 266 8rogłoszenia redakcyjnego 60 gr. na stronie czwartej 1b PW p0toczm->u

drugiej dub trzeSejl 126 gr. przed '“leniem ,i,|kn<-h
0(1 1-ismowego milimetra. Ogłoszenia skomplikowane oraz z za.i rz z „sg y--' u;,via- 
wyzki Ogłoszenia do wydania porannego przyjmujemy do godz: I. , w-im Prz () s ćw 
d, godz. 22-u stróża, do wydania głównego (wieczornegol^.drobni^Ji^B,,,,., „njwyzeJ

prawa domagania się niedostarczonych numerów lub odszkodowania.

W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych 
Telefony do Redakcji i Administracji: 44-61, 14-76, 33

in do wydania porannego przyjmujemy ■!<» tr .. jj )0. w '>ni .q() s;ów 
óża. do wydania głównego (wieczornego! -dro) o,/0S7t.n:8 i'll«1’81'
11.00, większe dłużej według możności. Dro> "e ,5 ?r. Za odpuwia-fa
k.): słowo naglówk. Itlustel 2o gr każde sio , VI,?P,WO n.e o j
soknścią ogłoszenia, powstałe wskutek matryc. y tir'Czyrl'iSO

teczne do godz. 
w tem 5 nagtówk 
zestawem a wysokością

poprzedza normalną codzienną część numeru z reklamami i ogłoszeniami materjał 
07, 35-24. 35-25, 40-72, w niedzielę, święta i nocą tylko 14-76. 35-24 i 40-72.


	‎D:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1935 2 kw\V\31994\0861.tif‎
	‎D:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1935 2 kw\V\31994\0862.tif‎
	‎D:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1935 2 kw\V\31994\0863.tif‎
	‎D:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1935 2 kw\V\31994\0864.tif‎
	‎D:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1935 2 kw\V\31994\0865.tif‎
	‎D:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1935 2 kw\V\31994\0866.tif‎

